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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę' 

niem  m a rk i pocztowej.

Od Wydawcy

Trudności, jakie napotyka wydawnic
two pisma politycznego na em igracji,— 
zwłaszcza też pewność, że niedostateczna 
liczba prenum eratorów, nie pokryje kosz
tów wydawnictwa i redakcji — sprawiła, 
iż przez czas długi polska emigracja 
•w Europie obywać się musiała bez or
ganu, któryby pobudzał do życia pu
blicznego i przedstawiał wypadki ze sta
nowiska prawa narodu polskiego do wol
nego i niepodległego bytu.

Gdy potrzeba takiego pisma stawała 
się coraz naglejszą a nikt nie chciał na
razić się na pewne straty ,—przerwaliśmy 
długotrwające milczenie i rozpoczęliśmy 
wydawnictwo naszego pisma.

Było to przed siedmiu laty.
Nie mając na widoku zysków, poparci 

przez bezinteresowność redakcji, w y
trwaliśm y w naszem przedsięwzięciu i 
pomimo intryg oraz szkalowań osobiście 
nam niechętnych osób, które byt nasze
go pisma podkopać usiłowały — w y
trwam y da Bóg i n a d a l!

Ogłaszając dalsze wydawnictwo K ur-  
jera Polskiego  w  P aryżu ,  upraszamy 
czytelników o dalsze poparcie i o zacho
wanie dotychczasowej przychylności.

Każdemu pismu na emigracji szczerze 
patrjotycznemu a nie schlebiającemu po
lityce najezdników, zatamowanym jest 
przystęp do kraju. K urjerow i P o lsk ie 
m u  z Paryża  zabroniono także wstępu 
do Polski i przez to narażono nas na 
ponoszenie nowych znacznych wydatków 
przy przesyłaniu numerów do kraju. 
Staną się one atoli łatwemi do zniesienia , 
jeżeli przyjaciele naszego pisma zachęcać

będą rodaków do liczniejszego prenum e
rowania.

O takowe zachęcanie upraszamy jesz
cze i z tej przyczyny, że z następnym 
numerem rozszerzamy ramy naszego 
pisma, co także pociągnie za sobą po
większenie wydatków.

Rozszerzenie pisma jak  i dalsze jego 
wydawnictwo stało się koniecznem ze 
względu na tworzące si -'festytucje, wiel
kiej dla sprawy narodowej ważności, 
zwłaszcza Skarbu Polskiego ; instytucje, 
których pomysł wypowiedzianym został 
po raz pierwszy w K ur  jerze P o lsk im  
w  P aryżu  i w  obec których, mamy m o
ralny obowiązek dalszego ich popierania 
i gorliwej a wytrwałej służby.

Sprawa palska wymaga także nieu
stannego czuwania i nawoływania, ażeby 
się obojętność niewkradła do narodowe
go obozu. Służyć tej sprawie z całego 
serca i z całej duszy będziemy więc i na
dal, niepowodując się w  zdaniach i w są
dach naszych względami stronniczemi, 
ani osobistem i; nie wszczynając niepo
trzebnych sporów o formy rządu w nie
podległej oswobodzonej Polsce i nie do
tykając tego wszystkiego, co zgodę emi
gracyjną rozproszyć a solidarność narodu 
zepsuć by mogło.

W  obec nieludzkiej a strasznej poli
tyki Prus i Moskwy, które głośno zapo
wiedziały wytępienie bez różnicy w arstw  
całego narodu polskiego, potrzeba nam 
porzucić wszelkie teorje i doktryny, od
prowadzające uwagę od potrzeby ratow a
nia życia narodowego i powinniśmy się 
łączyć i skupiać w  jeden polski zastęp, 
braterską miłością spojony, bo tylko 
wspólnemi i karnemi siłami, kierowane- 
mi przez patrjotyczną opinję, ocalić mo

żemy ziemię, język, mienie i byt naro
dowy.

Osłabienie patrjotyzmu przez stronnic
twa, które się zwróciły przeciwko histo
rycznej polityce naszego narodu, dążącej 
do niepodległości, wywołało odstępstwa 
a nawet zdrady, a pomiędzy niemi do
browolną sprzedaż w  ręce wrogów oj
czystej ziemi, którzy rugują z niej Pola
ków a osadzają Niemców. Potrzeba nam 
więc energiczniej pracować nad wzmoc
nieniem patrjotyzmu, który jest najpo
tężniejszą dźwignią życia. Gdy opinia 
patrjotyczna będzie wszechwładną i czuj
ną a karać będzie każdą zdradę i każdą 
szkodę wyrządzoną narodowi, — wtedy 
zniknie obojętność dla dobra publiczne
go i z dawnym zapałem oraz poświęce
niem pracować będziemy nad powiększe
niem materjalnych i moralnych sił na
rodu i nad jego oswobodzeniem.

Przyrzekamy więc, że jak  dotąd tak i 
w  przyszłości K u r  jer Po lski  w  P a ry żu  
będzie organem patrjotyzmu polskiego, 
to jest pismem zasadniczo patrjotycznem. 
Przykazania miłości Ojczyzny będą dla 
nas jedynymi drogoskazam i!

Jeszcze raz upraszamy o poparcie na
szego pisma tak przez wznawianie pre
num eraty, spłatę zaległej, jako też przez 
zachęcanie do jak  najliczniejszego prenu
merowania K urjera  Polskiego  w  Pa
r y ż u  i łaskawe nadsyłanie wiadomości 
tak z kraju, jak  z emigracji, przebywa
jącej w  różnych krajach.

A dolf Reiff.
Paryż, 14 lipca 1887.
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N O W Y  G W A Ł T  C A R S K I
Telegram  w ysłany  z P e te rsb u rg a  d. 25go 

m a ja  r .  b. doniósł zdum ionem u św ia tu  o no- 
w em  barbarzyńsk iem  rozporządzeniu  cara 
A leksandra  III. to je s t  o ukazie podpisanym  
w  Gatczynie 14 marca 1887 r. a teraz dopiero 
ogłoszonym.

Ukaz ten przypom inający  Chiny, zabrania 
cudzoziemcom posiadania w łasnośc i  n ie ru 
chomej w  dziesięciu gubern jach  K rólestw a 
Polsk iego  i w  g u b e rn ja c h :  B esarabsk ie j ,  
W ileńsk ie j ,  W iteb sk ie j ,  W ołyńsk ie j ,  G ro 
dzieńskiej,  K ijow skiej,  Kow ieńsk ie j,  K ur-  
landzkiej,  Liflandzkiej,  Mińskiej i P o d o l
skiej,  —  to znaczy w  ziemiach, które na le 
żały do daw nej Polski i da Bóg należeć będą 
do oswobodzonej od najazdu, który  nic do
b rego  w  Ojczyźnie naszej nie poszanował 
i nie zachował, wszystko  co było wielkiem 
w  niej zepsuł i obalił a zadufany w  swoją 
p rzew agę ,  coraz zuchwałej niszczy ciwiliza- 
cy jn ąp rac ę  narodu, w ypow iedziaw szy  wojnę 
zasadom hum anita rnym  wysoko rozwiniętym 
w  społeczeństw ie polskiem.

Jedna  tylko gubern ja  Mohilewska aczkol
w iek  należała do składu Polski,  w y ję tą  zo
stała ze sfery działania tego ukazu. Nie ma 
on również obowiązywać w  Smoleńszczyznie 
i w  gubern jach  małoruskich , które przez 
trak ta t Grzymułtowskiego w X V IIy m  w ieku  
o derw ane  zostały od Polski.

Ukaz p o w ia d a : • poddani zagraniczni nie 
m ogą odtąd nabyw ać jakiem ikolwiek bądź 
sposobam i, ani na jak ichkolw iek  bądź zasa 
dach, p raw am i ogólnemi i m iejscowemi 
przyznanych, po za portowem i i innemi po
siadłościami m ie jsk ie m i : praw a lołasności do 
majątkóio nieruchom ych, j a k  również od
dzielnego od praw a icłasności w  ogóle w łada
nia i u ty łkow an ia  z m ają tków  nieruchomych , 
w szczególności zaś w ypływ ającego z umowy, 
najm u, lub dzierżaw y, t

W ię c  nie tylko posiadać ziemi i dom ów, 
lecz naw et dzierżawić ich nie mogą cudzo
ziemcy.

« W  gubern jach  K rólestwa Polsk iego  pod
danym  zagranicznym  w zbran ia  się także 
zarządzać m ajątkam i nieruchomemi, poło- 
żonemi p o za  obrębem posiadłości miejskich, 
w  charak terze  pełnomocników lub rządców 
(administratorów).

•  W y n a jm o w a n ie  dom ów ,lokalów  i miesz
kań letnich w  celu czasowego z nich korzy
stan ia  i p rzem ieszk iw ania  w  n i c h » je s t  
ła skaw ie  dozwolonem zagranicznym  pod
danym .

« Co do p raw  cudzoziemców do dziedzi
czenia m a ją tków  n ieruchom ych, leżących 
po za granicam i por tów  i innych miast obo
w iązu ją  nas tępu jące  ograniczenia : a) dzie
dziczenie w ed łu g  p raw a  w  prostej linii 
zs tępnej i między małżonkami m ajątku  po
zostałego po poddanym  zagranicznym, może 
mieć m iejsce na zasadach ogólnych tylko 
w tedy , jeżeli sukcesor  osiedlił się w  Rossji  
p rzed  w ydaniem  niniejszego ukazu ; b) w e  
w szys tk ich  innych w ypadkach  dziedziczenia 
w ed łu g  p raw a ,  jak  również w ed ług  spadku 
testam entalnego, poddany zagraniczny obo
w iązany je s t  w  przeciągu trzech lat od chwili 
nabycia p raw  do majątku sprzedać go pod
danem u r o s s y js k ie m u ; c) w  razie n ie sp e ł
nienia tego przepisu, m ajątek  zostaje wzięty 
w  se k w e s tr  i sp rzedaje  się przez licytację 
publiczną a o trzym ana ze sprzedaży suma, 
po po trąceniu  kosz tów  se k w e s tru  i sp rze 
daży, w ydaną  zostanie sukcesorow i.  »

Ukaz ten zabrania także posiadania w ła s 
ności nieruchomej « s tow arzyszeniom  h a n 

d low ym  i przem ysłow ym , i spółkom, u tw o 
rzonym na zasadzie p ra w  zagranicznych, 
naw et i tym, które otrzymały zezwolenie 
na rozwinięcie  swej działalności w  Rossji .  »

« W sze lk iego  rodzaju um ow y, zaw arte  
w  celu przekroczenia lub obejścia n in ie j
szego ukazu, są n iew ażne i karane będą 
sądownie .  »

Taka je s t  treść  ukazu.
Uw ażm y — jak  rozbiory Polski i wynikła 

z nich polityka nienawiści i w ytępienia n a 
rodowości polskiej, p rzem azuje  i niszczy 
s topniowo zdobycze cywilizacji i cofa R ossję  
i P ru s y  po za średnie ' wieki, na s tanowisko 
azyatyckiej dzikości i chińskiego odosobnie
nia. P ań s tw a  te najpotężnie jsze w  Europie, 
i z pow odu tej potęgi nadające ton polityce 
e u ro p e js k ie j , w y w ie ra ją  w p ły w  w  tym 
wstecznym  kierunku na całą Europę ,  z m u 
szają bowiem  w szystkie  narody do ponie- 
w olnego  cofania się od zdobyczy cyw iliza
cyjnych.

Zakazanie Polakom kupow ania  dóbr ziem
skich na Litwie, na W ołyn iu ,  Podolu  i na 
Ukrainie było wielkim atakiem na w ła s n o ś ć ; 
podkopało ją ,  zamąciło o niej pojęcia i o tw o
rzyło szerokie wrota socjalizmowi w  Rossji .  
Ukaz zaś świeżo wydany , przyznaje , iż za 
kazanie cudzoziemcom posiadania własności 
w  polskich gubern jach ,  je s t  dopełnieniem 
ukazu odbierającego Polakom praw o naby
w ania  dóbr ziemskich na Litwie i Rusi.

Jak  w  Mongolii, w  Chinach i w  T urc j i ,— 
tak i w  P olsce  zostającej pod panowaniem  
Moskwy cudzoziemcy nie mogą być odtąd 
właścicielami dóbr.

Coraz w ięc  dalej posunąć nas usiłuje carat 
ku Azji pod w zględem  s tosunków  ekono
micznych i p raw o d aw stw a  regulu jącego  
p raw o  o posiadaniu i własności.

Zresztą cah**polityka antipolska, gdzie
kolwiek się przejawia, w ykazu je  b a rbarzyń
skie piętno sw ego  pochodzenia od despo 
tyzmu azyatyckiego i zdąża do zaprow adze
nia w  cywilizowanej Europie  podobnych 
stosunków, jak ie  się n iegdyś w  głębi Azji 
w yrobiły  pod Żelaznem berłem  niszczycieli 
świata  i biczów bożych.

Polityka antipolska P ru s  je s t  te jże samej 
niszczycielskiej natury .  N iedarmo Bism ark 
odbył szkołę dyplomatyczną na posadzie 
am basadora  w  P e te rsb u rg u  i stał się tam 
mężem w szechw ładnego w pływ u.

W spó łzaw odnicząc  z Moskwą w  w y szu 
k iw aniu  sposobów  coraz to surow szego  
ucisku naszego narodu ,  dopuścił się za
m achu  na prawo m iędzynarodow e i traktat 
w iedeński przez wypędzenie trzydziestu ty
sięcy P olaków  pochodzących z pańs tw a ros- 
sy jsk iego  i aus trjackiego, bez uw zg lędn ie
nia paszportów, które im zapew nia ły  s w o 
bodę pobytu na le rr i to r jum  pruskiem .

Zainaugurowana w krótce  potem koloniza
cja niemiecka w P oznańskiom  i w  P ru sa ch  
Zachodnich, odkryła plany innej daw no prze
p rowadzanej kolonizacji niemieckiej przy 
pomocy samychże Moskali w  Królestwie 
Polskiem , na Litwie, W o ły n iu  i dalej.

Miejsce rugow anych  z własności P o laków , 
pozajmowali tam Niemcy, na których pomoc 
w  razie w ojny  z Moskwą, mógł bezpiecznie 
rachow ać wódz armii m oskiew skie j.

Na rozporządzenie Bism arka i na je g o  
kolonizację, odpowiedział A leksander Ilłei 
tym ukazem  zabrania jącym  cudzoziemcom 
posiadania w łasności nieruchomej a w ięc 
i Niemcom, których interesa i widoki na 
przyszłość pokrzyżowane zostały.

Takie pokrzyżowanie będzie zapew no 
przez Moskali w yw lekane  dla u sp raw ied l i 
wienia ukazu i nadania m u  charak te ru  p rze

zornej polityki,  nakazującej wcześnie myśleć
0 obronie.

Dla czego je d n ak  ukazem tym dotknięto 
je szcze boleśniej P o laków ?

G dyby się rząd m oskiewski i gazeciarze 
moskiewscy niekierowali ślepą nienawiścią 
do polskiego narodu, byliby od razu spo 
strzegli, iż dotknięcie tym ukazem Po laków
1 nadanie mu charak teru  zamachu na prawo 
m iędzynarodow e, w yjdz ie  na korzyść z a 
borczej polityki niemieckiej a ukazowi odej
mie nadane mu znaczenie obrony od N iem 
c ó w . . .

W  obec rozporządzenia Bismarka i ukazu,
0 którym piszemy, p raw o  międzynarodow e, 
które zapevvnialo poddanem u jed n eg o  p a ń 
s tw a takież same p raw a  i sw obody w  d ru -  
giem państw ie,  jak ich  używ ał w  sw ojem  — 
przestało istnieć w  Europie.

Pojęcie rów noupraw nien ia  i b ra te rs tw a 
narodów  zostało zaprzeczone i je g o  zrealizo
wanie odsunięte  w  daleką przyszłość.

Jedno  państwo oddziela się od drug iego  
nie tylko linjami celnemi, k tóre  przez n a d 
zwyczaj w ygórow ane opłaty ru jnu ją  prze
mysł,  tam uje handel i do upadku  przywodzą 
rolnictwo, — ale oddziela się traktowaniem  
każdego cudzoziemca ja k o  szpiega i w roga .

Na co się zdały telegrafy, koleje żelazne
1 wszystkie^ wynalazki w  obec polityki za
borczej, która podbiwszy narody gw ałtem  
czy podstępem , w yzuw a je  później z n a ro 
dowości oraz w iary  i w tłacza im ja rzm o 
najsroższej n iewoli; na co się zdała praca 
myślicieli, poetów, uczonych profesorów, 
filan tropow i kapłanów nauczających w z a 
jem nej miłości pomiędzy ludźmi, w o b e c  tej 
s trasznej,  szowinistycznej polityki n ie n a 
wiści,  która wzniosła pomiędzy państwami 
chińskie rnury podejrzeń, nieufności i p rz e 
różnych ograniczeń i pomimo licznych fortec 
na granicach 'oraz miljonówych armii nie 
może dać żadnem u pańs tw u  pewności ju t r a  
i poczucia bezpieczeństwa ?

Kto w  obec takich faktów, oddzia ływ ają
cych ujem nie na ogólny ruch ludzkości, nie 
widzi, że przedłużająca się niewola £g!.,ki 
sp row adza  w  bliższem czy w  dalszem n a 
stępstw ie  niewolę na w szystk ie  narody  ; że 
t rw a jący  wciąż ucisk i w zm agające się prze
śladowanie narodu polskiego, pow strzym uje  
ogólne sw obody i cywilizację świata ; kto 
niewidzi, że nieszczęścia polskie są n ieszczę
ściem ludzkości, ten j e s t  ś lepym. Doktryna 
lub uprzedzenie odebra ły  mu zdolność spo
strzegania praw dy.

W spom nia łem  już  że ukaz Aleksandra III 
dotyka w  najboleśniejszy  sposób in teresów  
polskich.

Poniew aż naród polski podzielony został 
pomiędzy trzy państw a, więc rządy tych 
pańs tw  nie uw zględnia ją  b ratersk iego  uczu
cia Polaków  i t rak tu ją  nas  ja k o  cudzoziem 
ców. Rząd carski na tej samej zasadzie 
uw aża Po laków  z zaboru aus trjack iego  i 
p ruskiego jako  cudzoziemców i z zimną 
k rw ią  swoim ukazem w  najniem iłościwszy 
sposób rozcina węzły narodow ej ,  rodzinnej 
i m ajątkowej jedności.

Niema polskiej rodziny, k tóraby nie miała 
k rew nych  w e wszystkich trzech częściach 
rozszarpanej Polski. Ukaz każe im być o b 
cymi i niedopuszcza Polaków z dw óch za 
borów  do dziedziczenia m ajątków  położo
nych w sw oim  zaborze, — lecz te m ajątki 
każe im sp rzedaw ać  w  przeciągu lat trzech.

Mnóstwo P olaków  z Galicji, Poznańsk ie
go, P ru s  Zachodnich i W a rm ii  .posiada m a 
ją tk i  n ieruchom e w  Królestwie, na Litwie, 
na W ołyn iu ,  Podolu  i Ukrainie, —  ukaz 
zm usza ich do sprzedania tych m ajątków .

Oficjaliści prywatni i dzierżawcy, gdy nie
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m ogli w  G alic ji i w  Poznańskiem znaleźć 
miejsca, szukali kawałka chleba w  Polsce 
pod rządem moskiewskim, — rząd ten po
zazdrościł im chleba.

Nieludzkość jego i złośliwa chęć szkodze
nia Polakom przebija z przepisów ukazu, 
sprzecznych z artykułam i traktatu wiedeń
skiego z 1815.

W iadomo, że traktat Kongresu W iedeń
skiego chociaż uznawał rozbiory, zapewniał 
przecież Polakom całość narodową, język 
polski, re lig ję , obiecywał instytucje naro
dowe, swobodę handlu, przemysłu i prze
noszenia się z jednej części Polski do d ru 
g ie j, jako też zapewniał prawo władania 
nieruchomościami bez względu na lin je  gra
niczne. Ukaz Aleksandra 111 jes t we wszyst
kich tych punktach przeciwnym traktatow i 
wiedeńskiemu, który jest uznanym przez 
Europę fundamentem prawności rządów pa
nujących nad Polską.

Rząd moskiewski już dawno potargał 
traktat w iedeński, podobnie też uczyniły 
dwa inne rządy. Rząd atoli austrjacki przez 
nadanie G alic ji samorządu narodowego po
w rócił do podstawy tego traktatu. Na czemże 
więc tamte rządy opierają prawność swojej 
władzy w  Polsce ? Na przewadze ? Ależ to 
jest nietrwała podstawa. Służy ona tylko do 
czasu, w którym  się wyrobi inna przewaga.

Rząd tak pruski ja k  moskiewski przez 
nieuznawanie zobowiązań, jak ie  przyjęły 
podpisując traktat wiedeński, pozbawiły się 
w  Polsce legalnego charakteru, nawet po
zorów legalności niemają już dzisiaj.

Ukaz Aleksandra 111 jes t także nielegal
nym i oto dla czego nazwaliśmy go gwałtem.

Przypominamy przy tej okazji fakt ważny, 
iż wszystkie gabinety europejskie oparły się 
na traktacie wiedeńskim, jako na podstawie, 
która dawała im prawo do interwencji dy
plomatycznej w  czasie powstania 1863 r. 
Traktat wiedeński z roku 1815 uznały więc 
jako obowiązujący ! Inaczej być nawet nie 
mogło, —  żaden bowiem traktat jednostron
nie zniesionym być nie może. Szwajcarowie 
swoją neutralność opierają także na trakta
cie wiedeńskim, który uregulował europej
skie stosunki i żadnym aktem tegoż rodzaju 
zastąpionym nie został.

1 dzisiaj więc gabinety mogłyby się wmię- 
szać w sprawy wewnętrzne państwa carów, 
odwołując się do traktatu wiedeńskiego i 
tych zobowiązań, jak ie  rząd rossyjski w  obec 
całej Europy przyją ł i od których wykona
nia zwolnionym nie został.

Do in terwencji atoli nowej nie przyjdzie, 
gabinety nie ujmą się za nami z powodu 
nowego gw ałtu  carskiego, jednakowoż uwa
żaliśmy, że nie będzie bez interesu wykazać, 
iż prawo do takiego ujęcia się posiadają.

My liczymy tylko na siebie samych, na 
w łasne siły  i nie tracimy nadziei, że i to 
nowe nieszczęście przeniesiemy mężnie i 
-znajdziemy w niem nowy bodziec do ener
gicznej pracy nad polepszaniem stosunków 
od nas zależnych i  nad potęgowaniem s ił 
moralnych i materjalnych narodu.

Rząd moskiewski tym ukazem zadał cios 
SWoim pretensjom słowiańskim.

Dzienniki jego głoszą braterstwo z naro
dami słowiańskim i, a ukaz zabrania wszyst
kim  poddanym zagranicznym nabywania 
dóbr i  kupowania domów w  naszych zie
miach, a więc nie samym tylko Polakom 
i Rusinom z pod Prus i A ustrji, lecz także 
Łużyczanom, Czechom, Słowakom, Serbom, 
Bułgarom, Czarnogórcom, Kroatom i Sło- 
w ie ricom .. .

N iemieckie gazety rozpisują się szeroko 
o tym  ukazie, wiedzą bowiem dobrze, iż 
przeciwko nim zwraca się także jego ostrze,'

być nawet może, że interesa niemieckie 
więcej od niego ucierpią niż polskie.

Liczba chłopów i przemysłowców, kolo
nistów niemieckich jest na naszej ziemi 
bardzo wielką, w  jednej gubernii W o łyń 
skiej posiadają 463,000 dziesiatyn ziemi, — 
ci wszyscy koloniści będą zmuszeni albo 
przyjąć poddaństwo rossyjskie i z czasem 
przyswoić narodowość okolicznej ludności, 
albo sprzedać grunta i wracać do swojego 
kraju.

W iększa własność zwłaszcza w  ostatnich 
latach skwapliw ie była wykupywaną przez 
bogatych Niemców. Rząd carski popierał 
ich tak dalece, że na L itw ie  i Rusi, im tylko 
i Moskalom wolno było kupować dobra.

Nakupili ich więc tyle, że obawa w  sa
mych Moskalach zrodziła się, iż z czasem 
cały kraj opanują. Ukaz poplątał im  teraz 
szyki. Niemieccy panowie będą musieli albo 
wyrzec się przynależności do swojej O jczy
zny, albo też do niej wrócić z znaczną stratą 
pieniędzy.

Przemysł niemiecki w  Królestw ie Pol- 
skiem i na L itw ie  zwichniętym także zo
stanie.

Do takiej bezwzględności rządu carskiego 
Niemcy nie byli przyzwyczajeni. W  B e rli
nie książę Bismark który niedawno jeszcze 
tw ierdził, iż nic nie rozerwie przyjaźni 
Niemców z Moskalami, przeraził się tą nie- 
przyjaźnią Moskali, okazywaną jaw n ie  nie
dawnym przyjaciołom i wspólnikom.

Dzienniki berlińskie twierdzą, iż ukaz ten 
jest odpowiedzią na rozporządzenie Bis- 
marka, wydalające 30,0C0 Polaków i tak 
z tego ukazu, jako też z wysokich ceł, któ- 
rem i rząd carski niszczy przemysł niemiecki 
i wreszcie z umizgów wzajemnych pomię
dzy Francuzami i Moskalami, wróżą może 
niedaleką wojnę Niemiec z Moskwą.

Ruinunowie zostali także dotknięci uka
zem, w ielu z nich bowiem posiadało dobra 
w  Bessarabii.

W  końcu nadmieniamy, że inne także na
rody, o ile ich członkowie prowadzili inte
resu z naszemi ziemiami i posiadali na nich 
własność nieruchomą,-—uczują niegościnne, 
barbarzyńskie działanie ukazu, car bowiem 
nie robi żadnych wyjątków  i wszystkich 
w ogóle zagranicznych poddanych odsuwa 
od prawa posiadania gruntów i domów po 
za obrębem miast i portów.

Moskwa przez ten ukaz odsunęła się od 
Europy i przecięła nim znowuż jeden 
z węzłów, jak im  z nią była połączona.

Sprzeczność interesów europej skich z swoi
m i, moskiewskim i, mocno w tym ukazie 
uwydatniła. Kiedyż ta sprzeczność doprowa
dzi narody europejskie do połączenia się 
przeciw Moskwie i oswobodzenia tych właś
nie ziem, do których nowy gwałt carski 
przystęp zagranicznym poddanym tamuje?

ZŁOŻENIE MANDATU
PRZEZ

DrA H E N R Y K A  S Z U M A N A

Ucisk i prześladowanie narodowości pol
skiej przez rząd pruski, doszło już do stanu 
znieść się nie dającego.

Konstytucja dała Rolakom możność obro- 
, ny, ale nie zasłoniła ich przed srogością 

prześladowania, niezapobiegła nadużyciom 
i despotycznej samowoli rządu w niczem 
nieograniczyła.

Sejm pruski pozwalając rządowi zapro
wadzić stan w yją tkow y w ziemiach polskich 
skompromitował zasadę konstytucyjną i

przez furtkę germenizacji pozwolił mu prze
prowadzić cały aparat tyran ii oraz despo
tycznego rządzenia. Forma konstytucyjna, 
którą ludy wywalczyły sobie, została więc 
spaczoną i okazuje się dla tyranów równie 
dogodnem narzędziem do uciskania ja k  fo r
ma azjatyckiego samodzierzstwa.

Te smutne doświadczenia, które przed
stawiają niewolę, powracającą przy pomocy 
konstytucyjnego rządu i popierającej go 
większości sejmowej, zrodziły zwątpienie 
w skuteczność w a lk i i obrony parlamen
tarnej.

Dowodem tego zwątpienia jest podniesie
nie kw estji, czy nie lepiej by było, ażeby 
bracia nasi w zaborze pruskim  odsunęli się 
od wyborów i zrzekli się polskiej reprezen
tacji w sejmie pruskim i w  parlamencie nie
m ie c k im ;— jako też chęć usunięcia się 
z pola parlamentarnego działania k ilku  dziel
nych naszych mężów stanu.

Ogół polskiej ludności rozstrzygnął już 
kwestję odsunięcia się od wyborów  w spo
sób czyniący zaszczyt zdrowemu rozsądkowi 
narodu ; — opinia bowiem publiczna kate
gorycznie oświadczyła się za dotychczaso
wym  sposobem postępowania, to jest za 
wyboram i do sejmu i parlamentu, jako też 
za dalszą obroną interesów narodu w sejmie 
i w  parlamencie berlińskim , chociażby żad
nej nadziei nie było, ażeby większość nie
miecka dopomogła nam w tej obronie.

Go się zaś tycze usuwania się niektórych 
mężów stanu w zacisze domowe, żaden 
z nich pobudek osobistych nie podniósł do 
publicznego znaczenia. Tłumiąc chwalebnie 
zwątpienie w skuteczność w a lk i legalnej, 
pozostali na stanowiskach, okazując się i 
w  tym wypadku mężami dbałym i o dobro 
narodu i o jego przyszłość.

Dr. Henryk Szuman, w ieloletni Prezes 
Koła Polskiego w  Sejmie pruskim  w B e rli
nie, — złożył jednak urząd przewodniczą
cego tegoż koła, urząd najwyższy i najza- 
szczylniejszy, jak im  Polacy w  niewoli p ru 
skiej zostający, powierzyć mogą w spół
obywatelow i. W krótce potem (w pierwszej 
połowie czerwca r. b.) urzędowe niemiec
kie tygodniki powiatów Odolanowskiego i 
Ostrzeszowskiego doniosły, że Dr. Henryk 
Szuman złożył mandat deputowanego z tych 
powiatów do izby deputowanych sejmu 
pruskiego.

Tak więc, zasłużony ten mąż stanu i pa- 
trjota zszedł ju ż  z w idowni parlamentarnej 
ale nie politycznej.

Czy bezowocność sejmowej w alk i i n ie
możność nachylenia rządowej niemieckiej 
większości do przyznania słusznych praw 
narodu polskiego, skłoniła go do tego k ro ku ; 
czy może pogarda w  duszy dla przeciwnika 
zaprzeczającego prawdzie i p raw u ; lub 
wstręt, jakiem  przejmować inusi walka 
z cynizmem większości i za nią stojącego 
Bismarka, który zadufany w swą przewagę 
odważył się usprawiedliw iać przed światem 
narodobójczą politykę jaką w obec nas pro
wadzi ; czy wreszcie przekonanie, że użytecz
niej dla narodu pracować będzie w domu, na 
ojczystej glebie, wśród swoich rodaków niż 
pomiędzy Niemcami na arenie berlińskiego 
sejmu, spowodowała złożenie mandatu przez 
D-ra Szuinana? badać nie będziemy.

Sytuacja jes t nadzwyczajna, w arunki sej
mowej w  Berlin ie w alk i są dla Polaków 
bardzo trudne, — dziw ić się więc nie mo
żemy, że po tyloletmein bojowaniu w sejmie, 
zapragnął Dr. Henryk Szuman spokojniej
szej pracy i spoczynku.

Gzy spoczynek znajdzie w  domu, gdy dzi
siaj niema go u nas nigdzie nawet na łonie 
rodziny, gdy o świętość, nietykalności o byt
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ogniska rodzinnego Polski walczyć musi 
naw et w  dom u ; gdy  nam najezdnicy w c is 
kają  się wszędzie aby w ydrzeć nam naro
dow ość  polską i m ienie?

N iew ątpim y, iż Dr. H en ryk  Szuman będzie 
i dalej usque ad finem  p racow ał dla zacho
w an ia  i wzmocnienia narodowości polskiej. 
R ęko jm ią  je g o  w ytrw ałośc i  je s t  je g o  c h a 
rak te r  i patrjotyzm.

Dr. H. Szuman zasłużył sobie na imię 
p raw ego  Polaka i w zorow ego  obywatela. 
Nie z każdym  je g o  poglądem  zgadzaliśmy 
się, m iew aliśm y n ie j  edno do zarzucenia j ego 
parlam entarnej taktyce —  spraw ied liw ość 
jednakże  w yznać nam  każe, że Dr. Szuman 
był m ądrym , rozw ażnym  przewodnikiem , 
że działał zaw sze z dobrą  wolą i zasłużył 
sobie na cześć oraz miłość narodu  polskiego.

Dr. H. Szum an byłprzy jacie lem  i k rew nym  
Karola Libelta, żona bow iem  wielkiego filo
zofa i patrjo ty  była je g o  siostrą .

Rodzina Szum anów  odznacza się gorącym 
patrjo tyzm em .

Jes t  dobrze zasłużona Polsce rodzina a za
sługi je j  podniósł i pom nożył czcigodny 
Dr. H enryk Szuman.

F E L I X  L E W I C K I
W SPO M N IEN IE

Gdy mąż zasłużony w  sędziwym  w ieku  
um iera ,  żal p rze jm u je  serca, um ie jące  cenić 
zasługę — o wiele w iększym  je s t  atoli sm u
tek, gdy  śm ierć  n ieub łagana  przecina wątek 
żyw ota  człowieka jeszcze młodego a b ęd ą 
c e g o  na  drodze zasługi.  Tam ten  spełnił,  co 
miał do spełnienia na tej ziemi, i leg ł jako  
k łos  dojrzały, k tóry  w yda ł obfite ziarna, — 
ten um arł  w śró d  zaw odu  nie ukończonego, 
w  tej w łaśn ie  chwili,  gdy praca  je g o  u p o 
ważniała do nadziei w ielk iego żniwa.

Felix  Lewicki położył ju ż  nie je d n ą  za 
sługę jako  żołnierz, li terat, w ygnaniec i p u 
blicysta . N iew ątpim y, że te zasługi p rz e 
każą je g o  nazw isko  potom nym  ku czci i 
chw ale, j a k a  się należy każdem u su m ien 
nem u i gor l iw em u pracow nikow i Ojczyzny, 
ale m ógł jeszcze wiele dokonać i znacznie 
pow iększyć zasługi i chw ałę  sw oją .

Był on w  sile w ieku  i z każdym rokiem 
pozbywał się w ad  i b łędów, od k tórych ża 
den człowiek wolnym  nie j e s t ; — z każdym 
też rok iem  pom nażał sw oją  wiedzę, w y 
kształcał więcej sw oje  zdolności p isarskie 
i w yrab ia ł w  sobie m oc i zalety charak te ru  
istotnie po lsk iego , sp raw ie  ojczystej po
święconego . ,

Nie miał on tej lichej ambicji, k tóra u s u 
w a ć  się każe od pracy dobra  publicznego, 
jeżeli mu przew odnic tw a nie oddadzą. Nie 
chciał innym  przewodzić i n ienarzucał się 
na  naczelnika, leczchętnie p rzy jm ow ał każde 
chociażby najniższe s tanow isko  robotnika 
na  polu Ojczyzny, byle je j służyć, byle dla 
je j  dobra pracow ać. Nie miał też tej wady, 
tak  wielce szkodliwej a bardzo pomiędzy 
Polakam i rozpowszechnionej trak tow ania  
sp raw  publicznych z punk tu  osobistych 
sw oich  w strę tów . Nie je d e n  z naszych ro 
daków  zwłaszcza na em igracji  dla niechęci 
osobistej p su je  solidarność narodow ą, w y  • 
tw arza  niepotrzebne partje  i zamiast z w a l
czać w roga ,  bo ju je  z tymi, których nie lubi. 
t a k i  P o lak  w sobie zakochany i podnoszący 
czynniki Osobistej niechęci do znaczenia po 
litycznych pobudek, chociażby ja k  najw ięcej 
chwalił i wynosił  swój patrjo tyzm , — me 
kocha rozumnie i p raw dziw ie  Ojczyzny, 
Opanowanie egoizmu, sk rom ność  i zgodli-

w ość Felixa podnosimy tu ja k o  wielkie z a 
lety je g o  charak te ru ,  godne naśladowania, i

Pom iędzy rodakam i — którzy walczyli I 
w  pow stan iu  18(53 r. następnie zaś pracowali 
dla dobra narodu, w ytrw ale  stojąc pod cho 
rągw ią  oswobodzenia Polski z pod pan o w a
nia uajezdników , Felix Lewicki był r e p re 
zentantem  tego pokolenia, które urodziło się 
na em igracji  a po swoich ojcach, wojow ni 
kach pow stan ia  l is to p ad o w e g o , odziedzi
czyło w raz  z cnotami patrjo tycznem i i za d a
nia pa t r jo tyczne ,  których spełnienie je s t  
św ię tym  obowiązkiem dla całego narodu  
polskiego.

Imienia ojca Felixa nieznamy, ani też n a 
zw iska rodzinnego jego  matki. YViemy tylko, 
że ojciec służył w armii polskiej i w  wojnie 
z Moskalami 1831 r .  chlubnie się o d znaczy ł ; 
że następnie na em igracji  ożenił się z fran- 
cuzką i aż do śmierci sw oje j nie przestał 
za jm ow ać  się losami Ojczyzny. W d o w a  po 
nim jeszcze żyje. Z F rancji  przeniosła się 
do Polski,  gdzie jako  nauczycielka języka  
francuzkiego znalazła utrzymanie. Ona k ie 
row ała  wychowaniem Felixa i aby nie był 
dla Polski straconym, oddała go do Szkoły 
polskiej na Batimolach w  Paryżu .

W y c b o w an y  w  zasadach patrjo tycznych, 
Felix Lewicki jako  dziewiętnastoletni m ło 
dzieniec pośpieszył w  szeregi pow stan ia  
1863 r. Pełen  szlachetnego zapału  dla sp ra 
wy wolności i niepodległości Polski za nic 
miał trudy i n iebezpieczeństw a w ojny  p a r ty 
zanckiej.  Bił się odważnie, nieżałując k rw i 
sw ojej i życia. P ie rw sze  j e g o  spotkanie 
z najezdnikami moskiewskimi było w  b itw ie  
pod W ę g ro w e m  na Podlasiu.

W z ię ty  do niewoli, okuty w kajdany, jako 
je n iec  zapędzony został do rot aresztanckich 
w  mieście Orle, w głębi Rossji ,  następnie 
zaś na w ygnan ie .do  S yberji .  Kajdany, znę
canie się i poniewieranie przez Moskali, nie 
upokorzyły Felixa, cierpienia zadaw ane przez 
nich nie ugięły go i me z łam ały ,—  dum nym  
był bowiem  z tego, że był p rześ ladow anym  
za najszczytniejszą i najp iękniejszą  sp raw ę  
oswobodzenia n a r o d u , który bez żadnej 
słusznej przyczyny napadnięty przez swoich 
sąsiadów , uległ ich przemocy. Uczucia i 
przekonania męczennika, wierzącego, że te 
męki ja k ie  przenosi,  zaważą na szali s p r a 
wiedliwości,  — spraw iły ,  że niewolę zniósł 
z godnością i wyszedł z niej z odw agą i g o 
towością do dalszych p rac ,  walk i poświęceń 
dla Ojczyzny.

Po  uwolnieniu z Syberji  p rzybył do F ra n 
cji, w  której się urodził i w ychow ał ,  w k tó 
rej czuł się jednakże  w ygnańcem  z ziemi 
ojczystej i tułaczem.

Niedostatek nie raz dał się m u uczuć 
w sposób bardzo przykry , byw ało , że n ie -  
wiedział gdzie spocznie i czy będzie miał 
kaw ałek  chleba. Jak  poprzednio niewolę tak 
później biedę zniósł mężnie, szukając  w  p ra 
cy ra tunku . Któż z nas niezua tych przeszkód 
jak ie  nasuw a ją  się em igran tow i,  sz u k a ją 
cem u zarobku ? Felix nads taw ia ł  śmiało 
czoła przeciwnościom i zadaw ainia jąc się 
małem pokonał j e  w reszcie . Nie wiele w y 
m aga ł  dla siebie, zadawalnia ł się małem i io 
m u  pomogło do w y trw an ia  na tej pięknej 
lecz trudnej drodze polskiej p racy ,  za którą 
w ro g o w ie  Polski prześladują.

Zwalczał na polu naukow em  i publicy- 
stycznein pre teusje  Moskali do panow ania  
nad narodem polskim i zbijając te fałsze, 
które m oskiew scy h istorycy i etnografowie 
w  widokach zaborczej polityki rozszerzyli, 
tw ierdząc,  że Rusini są tymże sam ym  n a ro 
dem co Moskale, że nie tylko Czerw ona Ruś ,  
W o łyń ,  Podole i Ukraina ale i Białoruś 
z L itw ą były przed wieki częścią pańs tw a

Rossyjskiego, zanim Polacy  zapanowali nad 
teini prowincjam i.

Felix Lewicki był zwolennikiem poglądów 
Franciszka Duchińakiego, które dokładnie 
zbadał a p rzekonaw szy  się o p raw dzie  jego  
nauki,  siał się gorliw ym  je g o  uczniem i 
w spółpracownikiem . W  rozpraw ach  p u -  
plicznych w  P aryżu  nad Turanam i w  ogól
ności a w szczególe nad turańskiem  pocho
dzeniem Moskali b ra ł  gorliwy udział. Jako 
członek p ierw szego  międzynarodowego kon 
g resu  orjentalis tow  w  P aryżu  i ja k o  członek 
k o n gresu  etnografów , miał sposobność w y
kazać całą p rzew rotność  nauki h is to ryków  
i etnografów  m oskiew skich.  Za rozpraw ę 
zaś napisaną na konkurs  ogłoszony pod 
imieniem N e s to r -Viquesnel o trzym ał m edal 
srebrny . Zaszczytne to uznanie zachęciło go 
do dalszych prac w tymże sam ym  k ierunku.

Zostawszy sekre tarzem  F ranciszka D u- 
chiriskiego, pojechał z nim do R appersw ylu ,  
gdzie uczony badacz objął posadę p ie rw sze
go kus toszaN arodow ego Muzeum Polskiego.

Do p rac  ja k ie  za jm ow ały  Felixa L ew ic 
kiego, przybyła now a praca dla N arodow e
go Muzeum, k tórego  doniosłość dobrze p o j
m ow ał i popierał dążność u tw orzenia  przy 
mein w ydziałów , któreby się zajmowały  
specjalnemi zadaniami polskiej nauki,  li te
ra tu ry  i sp raw y .

W  Szw ajcar j i  tak samo ja k  w  P aryżu  
był czynnym jako  polski polityk i byw ał na 
obchouacli, posiedzeniach i obradach  em i
gracy jnych . Był członkiem, następnie S e k re 
tarzem 1'owarzystwa Polskiego w Zurichu.

Po k ilkulatach pożytecznej pracy w Szw aj-  
carji,  przeniósł się Felix Lewicki do k ra ju  
z rekom endac ją  prof. F r.  Duchińskiego do 
redakcji  Huchu Literackiego  we Lwowie.

Jako  w spółpracow nik  tego pisma, zam ie
ścił w nim kilka sw oich  artykułów , które 
go dobrze pubhczuości k ra jow ej zaleciły. 
JNastępuie otrzym ał s ta łą  posadę członka 
redakcji Gazety Narodowej, jednocześnie  zaś 
pracow ał z palrjo tam i, którzy s tara li się 
wyzyskać na rzecz sp raw y  polskiej w ypadki 
wojny m o sk iew sko- tu reck ie j .

W  polemice z par t jam i reakcyjnem i o d 
znaczał się w ielką gorliwością. P a r t je  te pod 
nazw ą S tańczyków  krakow skich ,  pozyty
w istów  w a rsz a w sk ic h ,  w ielopolczyków, 
paus law is tow  i kosmopolitycznych so c ja 
listów, jakko lw iek  różnią się wielce pom ię
dzy sobą co do zasad naukow ych, r e l ig i j 
nych i społecznych — zgadzają się  przecież 
pod w zględem  n ieuznawania  sp raw y  poli
tycznej narodu  polskiego i za jm u ją  n ie 
przyjazne s tanow isko w obec polskiego p a -  
trjotyzinu. W yrządziły  one bardzo wiele 
złego polskiemu narodowi. K ażdem u więc 
Polakow i,  który ja k  Lewicki zwalczał te 
różnorodne partje,  poczytujem y w alkę z nie
mi jako  zasługę.

Ze L w ow a przeniósł się Lewicki do S ta 
n is ław ow a i tu o trzym aw szy  obywatelstwo, 
baw ił lat kilka. W  tein mieście w ydaw ał 
kilka po sobie pism , w których  bronił pocz
ciwie niesłusznie napadnię tego przez dzień 
inki przekupione D -ra  Ignacego Kamińsku.- 
go, pełnego zasług  dla k ra ju  i dla miasta . 
Lekcje języka  francuzkiego zapew niły  mu 
przyzwoite  u trzym anie , — żona zaś jego ,  
z którą zaw arł  związek m ałżeński w b ta m -  
sław ow ie ,  u trzym yw ała  W y ż sz ą  bzkołę  dla

Z S tan is ław ow a przeniósł się Lewicki do 
Lw ow a ,  następnie do K rakow a, gdzie został 
członkiem redakcji  Nowej R efo rm y  i nauczał 
języka  francuzkiego. W  K rakow ie  miał 
p iękny odczyt p. t. R w ie cyw ilizacje  w  czasie 
pięedziesiąlielniego jub ileuszu  F r.  D uchiń-  
skiego i w ydał W ieniec jub ileuszow y.
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Złożywszy u rzędowy examin, zanomino- 
w auy został przez Radę Szkolną k ra jow ą  
profesorem języka francuzkiego w  g im n a 
zjum św . Jacka  w  Krakowie. Choroba atoli 
nie pozwoliła mu objąć tej posady.

N iewychodząc z pokoju , za jm ow ał się do 
końca życia korespoudencją  z przyjaciółmi 
i sp raw ą  publiczną. Gdzie potrzeba było 
osobistego udziału, tam go w yręczał Dr. Mo- 
licki,  przyjacie l i rów nież  zacny ja k  on i 
uczciwy człowiek.

U m arł w  mieszkaniu  sw ojem  w  R ynku 
pod Nr. 10, dnia Igo  czerw ca 1887 r. o go«- 
dżinie lOej rano, w  44tym roku  życia. P o 
chow any został na cm entarzu  k rakow sk im , 
gdzie nad mogiłą je g o  w znios łem i s łowami 
narodow ego m ów cy p rzem ów ił ks. K azi
mierz Żuliński, przyjaciel t tow arzysz prac 
je g o  patrjotycznych. Dnia 7go czerw ca 1887 
w  kościele księży P i ja ró w  odpraw ionem  
było żałobne nabożeństw o za je g o  duszę.

W spom nien ie  poświęcone pamięci L e 
wickiego, zakończymy spisem  dzieł literac
kich ś. p. Felixa L ew ickiego  :

1) Discussion sur les Tourans en genśral et 
sur les Turcs Ottomans en particulier. Le p re 
m ier  Congres International desOrien ta lis tes .  
Par is ,  1874.

2) Voyage chez les Tar tar es de la Kama, 
podane i umieszczone w  Sprawozdaniu  kon
gresu  Orienta listów. P aryż ,  1873.

3) Bibliographic ethnoyraphique despeuples 
slaves. Concours Nestor-V iquesnel.  Paris ,  
1873. Za to dzieło dostał m edal srebrny .

4) Dissertation sur le mouvement econo - 
mique des provinces occidentales de la Russie, 
A ry  as et Tourans. Par is ,  1878. R ozp raw a ta 
wywołała polemikę z uczonymi Moskalami. 
Je s t  publikow aną w  aktach k o n gresu  e tn o 
grafów.

5) Polska, S y b ir , F rancja  w  « Gazecie Na
rodowej » we Rw ow ie 1876.

6) Pochodzenie Moskali, w  « Gazecie N a
rodowej » 1874, w trzech odcinkach.

7) N a Ż m udzi, w « Gazecie Narodowej » 
1879 r. i osobno w ydane w  broszurze. Je s t  
to opis h istoryczny działań na Żmudzi je d n e 
go z naczelników pow stan ia  1863 r.

8) Po b urzy . Nowelka. « R uch  L iteracki » 
1879 r .

9) Oblężenie Stanislawoiva przez Moskali. 
P ow ieść  historiczna. S tan is ław ów , 1879.

10) W ęgrów. S tan is ław ów , 1880. Je s t  to 
opis b itwy 1863 r .  z osobistych w spom nień  
autora.

11) O pogodzeniu z Moskalami. « N ow a R e 
fo rm a* .  K raków , 1884.

• 12) W iktor H ugo, cz tery  odcinki w  <i N o
wej Reformie ». K raków , 188S.

13) A ustra lja , j e s t  to opis podróży, w y 
dany w  jed n y m  tomie po francuzku. Lewicki 
t łum aczył tę podróż na polski i w ydrukow ał 
j ą  w  * R uchu  Literackim  » 1878 r.

14) P artyzan tka  w kilku . « P rzy jac ie l  Do
m ow y » 1880 r. Je s t  to w spom nienie z 1863.

15) Do W yborców. Nasza R eprezentacja  
w obec kra ju  i rządu, b roszura  polityczna. 
K raków , 1885.

16) K ronika, czasopismo polityczne w S ta
n is ław o w ie ,  byl w y daw cą  i redaktorem  
przez rok cały.

17) Głos S tanisław ow ski, redagow ał to pi
smo przez sześć miesięcy.

18) E cho z Pokucia, był właścicielem i r e 
daktorem  tego pism a w  S tan is ław ow ie przez 
rok cały.

19) Niewola. L w ów , 1878. W  tein dziełku 
Lew icki opisał w spom nien ia  z sw oje j n ie 
woli m oskiew skie j.

20) Szkice z S y b iru . « K u r je r  W a r s z a w 
ski » 1878 r.,  cztery odcinki.

21) E zechiel H erm an, pow ieść  na tle w y 

padków  1861 r. w  W a rsza w ie ;  d rukow ana 
w piśmie « Ojczyzna », w ydaw anein  dla ży
dów we Lw ow ie ,  1881 r.

22) L ord B yron , jego  um ysł i  charakter, 
w  piśmie « Tydzień *, Lw ów , 1881 r.

23) Notice historique sur la ville d 'A m ster
dam. Amsterdam guide. A m sterdam , 1877..

Lewicki w  1877 r. w yjechał ze L w o w a  
ja k o  m entor  i nauczyciel młodzieńca, k tó 
rego  rodzice wysłali do Holandji. W  czasie 
pobytu  w  A m sterdam ie,  księgarz tam tejszy  
uprosił go o napisanie h istorji tego m iasta  i 
w yd ru k o w a ł  j ą  w P rzew odniku .

24) Dwie cyw ilizacje. Rzecz publicznie od
czytana w San  Rady miejskiej łOgo paździer
nika 1885 r. podczas jub ileuszu  F. Duchiń- 
skiego, d rukow ana w  odcinku « Głos poli
tyczny », wychodzącym  w  K rakow ie i w  oso 
bnej broszurze .

25) W ieniec jubileuszow y. P ism o  zbioro
we, w ydane  w  K rakow ie na uczczenie 50- 
letniej rocznicy działalności F . H. Duchiń- 
sk iego pod redakcją  Lew ickiego . K raków , 
1885 r.

26) L a  question d Orient comme consequence 
inevitable du partage de la Pologne. Bruxelles. 
L ibrairie G. Muquardt,  editeur,  1877, in-8, 
str . 126.

Dzieło to napisane po polsku przez Alfreda 
Młockiego, d rukow ane było w  łeljetonie 
c Gazety N arodowej ». Felix Lewicki p rz e 
tłum aczył j e  na francuzki język . P rzek ład  
wyszedł nakładem Młockiego w Bruxelli. 
Dzieło to było rozesłane wszystkim znako
m itym mężom stanu i publicystom e u ro p e j
skim.

KORRESPONDENCJE
Kurjera P olsk iego

Lagor, 6  lipca 1 8 8 7 .
Szanow ny  P an ie  R edaktorze  !

W  85tyin num erze K urjera  Polskiego z d. 
Igo  lipca r. b. znalazłem pismo od S zano 
w nego P an a  A. D-ra S . ,  w  którym w sp o 
mina o zgaśnięciu dw óch najśw ietn iejszych 
gw iazd  w Narodzie Polskim  : J. I. K raszew 
skiego i M aijana Melchiora Langiew icza.

Go do pierwszego, to j e s t  rzeczą n ieza 
przeczoną w obec św ia ta,  że był cz łow ie
kiem genialnym wartości W ik to ra  Hugo, 
jak ich  ludzi wieki tylko w yradza ją .  J .  1. K ra 
szew skiem u każdy przyzna, że był patrjo tą  
a przez sw e prace na polu literacKiem, poe- 
tycznem a naw e t  a r tystycznem  — zaw sze 
w  mysi podnoszenia upadającego politycz
nego ducna w k ra ju ,  zasłużył sp raw ied liw ie  
na na jśw ie tn ie jszą  gw iazdę  w Narodzie pol
skim.

Go się zaś tyczy ś. p. Langiewicza, znając 
go osobiście, m ezgadzam się na nadaw any 
m u  tytuł tej Wielkiej świetności.  Może mu 
przypisu ją  takowy dla tego, że był uczonym 
i praktycznym  żołnierzem, ja k o  naczelnik 
wojenny  w ojew ódz tw a Sandom iersk iego  i 
p rzygo tow aw ca  tam pow stan ia .  P ra w d a ,  że 
w  kuku  b itw ach  z w rogiem  odznaczył się 
od w ag ą  i zdolnością, co zapew ne m u nadało 
n iewiem  dla czego i przez kogo ty tuł Dykta
tora, a jako  ten zmuszony był w kró tce  przed 
p rzew ażającem i siłami w roga przedrzeć się 
z oddziałem za g ran icę  i na tein zakończyć 
sw e  D yktatorstwo.

Za g ran icą  Langiew icz nie wziął żadnego 
udziału w  pracach zjednoczonej polskiej 
Em igrac ji  przed 1870 rokiem , a w yw ędro-  
w aw szy  do Konstantynopola nie m yślał j a k  
tylko o zapew nien iu  swej exystencji,  z czego

wnoszę że zasługi ś. p. Langiew icza nie 
przew yższa ją  zasług wielu innych braci na 
w ygnaniu ,  którzy bez hałasu  może więcej 
oddali usług Ojczyźnie niż Langiew icz .  Nie 
zaprzeczam jego  patrjo tyzm ow i i pośw ięce
niu, lecz te nie uw ażam  ja k  tylko za obo
wiązek każdego p raw ego  Polaka a nie za 
najśw ietn ie jsze  czyny.

P rzechodzę teraz do sam obójczej śmierci 
bohatersk iego  Ordona, « który niechcąc p rze
żyć zwiększającego się z dniem  każdym 
upadku sw ego  narodu, odebrał sobie życie. » 
O h ! cóż by to było za szczęście dla Moskali, 
P ru saków  naw et i A ustr jaków , gdyby  E m i
g rac ja  i cały Naród  Polski poszli za p rzy 
kładem bohaterskiego O rdona, n ie p rz ew i
dziane to dla w rogów  szczęście gdyby się 
ziściło, jakże  by łoby  im na ręk ę  1

Z sam obójs tw a Ordona w noszę, że był 
tylko bohaterem  w usposobien iu  lizjolo- 
gicznem, co zaś do usposobienia moralnego, 
to je s t  w y trw ałośc i  cha rak te ru  i wielkości 
duszy, to wykazał że takow ych nieposiadał;  
czyż upadek nasz polityczny nie tyleż nam 
je s t  w szystk im  bolesny co O rdonow i?  — 
Kto um iera na polu b itwy za swój k ra j ,  ten 
ju ż  żył dosyć, ów  zaś k tóry został przy życiu, 
powinien  z m ęzką w y trw ałośc ią  ducha p rze
nosić wszelkie niedostatki,  cierpienia i zgry
zoty, walczyć z przeszkodam i na drodze 
pracy dla odzyskania niepodległości aż do 
końca a nie skracać  sw ego  życia przez s a 
mobójstwo.

Go do innych argum entacji ,  wykazanych  
w  piśmie Szan. Pana  A. D-ra b .  to zgadzam  
się z autorem  co do jo ty ,  a lbowiem  je s t  wi- 
docznem żeśmy weszli w sferę zobojętnienia 
na nasze spraw y polityczne do tego stopnia, 
że wszystko pozostawiliśmy na łaskę Opatrz
ności aby ta nam zsyłała pieczone gołąbki 
do gąbki bez t rudów  i pracy ; bierzmy p rzy
kład z narodu  w łoskiego, k tóry po kilko- 
wiekowej niewoli, u traty niezliczonych ofiar 
i przeniesieniu  okropnych męczeńskich  prze
ś ladow ań najazdu dobił się nareszcie do nie
podległości.

Racz p rzy jąć  etc. Dr. Górski.

ROZMAITOŚCI
W  P e te rsb u rg u  ogłoszono w  końcu m aja  

r .  b. rozporządzenie, które zapisać m usim y 
w  liczbę ukazów prześladow czych i ty rań- 
skich.

W  tern rozporządzeniu rząd m oskiew ski 
k tóry d ługo  zaprzeczał polskim dziennikom, 
donoszącym o przym uszaniu  un itów  do p ra 
w osławia, — przyznaje, iż unici którzy po 
zostali w  swojej wierze p łacić musieli kary 
pieniężne.

Rozporządzenie m ó w i : « Z kar  pieniężnych 
od byłych unitów  che łm sko-w arszaw sk ie j  
dyecezji (prawosławnej) do dnia Igo s tycz
nia r. b. śc iągniętych za n iespełnianie r o z 
porządzeń rządu w  sp raw ie  unickiej, p rz e 
kazuje  się sum a dw óch tysięcy rubli g u 
berna to row i gene ra lnem u  w arszaw sk iem u, 
celem zw racania  rzeczonych kar  pieniężnych 
tym z ukaranych, którzy się naw rócą  i z a 
rządzeniom w ładzy duchow nej p ra w o s ła w 
nej poddadzą. R eszta  zaś pieniędzy z tych 
kar  dołącza się do kapitału specja lnego  na 
b udow ę i n ap ra w ę  kościołów p ra w o s ła w 
nych, dla byłych unitów  przeznaczonych i 
zaliczy się  do funduszów « najświętszego  » 
synodu, do k tórych i inne podobne kary  
pieniężne na przyszłość p rzekazyw ane być 
w inne .  »
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Tak się  rząd carsk i rozporządził je d n ą  
cząstką krw aw icy  unickiego ludu w  ch e łm - | 
sk iej dyecezji.

W ie lk a  ilość tych k rw aw ych  pieniędzy bo 
w  pocie czoła k rw aw o  zapracow anych  a w y 
d artych  ludow i za okazaną w ierność Bogu 
i p rzyw iązanie do ojców  w iary , poszła na 
w ynag rodzen ie  d en unc jan tów  i lóżnych 
ło tró w  urzędow ych . G łów na atoli ilość zo
s ta ła  rozkradziona przez czynow ników , któ
rzy  spe łn ia ją  ro lę  inkw izytorów  na P od lasiu  
i w  C hełm szczyznie.

H isto rja  prześladow ania Unii je s t  straszną  
p lam ą dziejów  ludzkości.

M oskale przeszli w  ok rucieństw ie  H iszpa
nów  w  epoce inkw izycyjnego  fanatyzm u i 
A nglików  w  Irland ji.

Tam ci w ierzy li, że prześladow anie było 
w ykonyw aniem  woli B oga. Byli to zaśle
pieni ludzie relig ijnym  dzikim  fanatyzm em . 
M oskale zaś nie w ierzą , są  to now ocześni 
F aryzeusze .

Ci g u b ern a to rzy , oficerow ie, czynow nicy 
i popi, k tórzy  oddają  lud na m ęczeństw o są 
bezw yznaniow cam i a je d n ak  szerzą i w y 
konyw ają  p rześladow anie  re lig ijne . Są to 
w ięc  w yrachow ani okru tn icy , —  którzy nie 
w  un iesien iu  ślepej w iary , lecz z spokojem  
i system atycznością zim nego obłudnika m or
d u ją  za w yzuaw anie  w ia ry  przez rząd p o 
tęp ionej.

*

*  *
S yb irska  Gazeta w ychodząca w  ję zy k u  

m osk iew sk im  doniosła, że do Tobolska p rzy 
by ła  p. Grabowska, lekarz kobieta. M iejsco
w y g u b ern a to r poruezył je j posadę o rdyna
to ra  w  szp ita lu  m iejsk im .

*
*  *

W  Stanach  Z jednoczonych A m eryki dw ie 
po lsk ie  ak to rk i zb iera ją  obecnie lau ry  i p ie 
niądze.

Helena Modrzejewska  (z dom u B e n d ó w n a , 
rodem  z K rakow a, żona p. K arola C h łapow 
skiego), s łuszn ie zaliczona do rzędu  n a jzn a
kom itszych  a rty s tek  d ram atycznych  tea tru  
po lsk iego , zdobyła w  A m oryce i w  A nglii 
s ław ę p ierw szorzędnej tej m iary  arty stk i, 
co R achel, R is to n  i S a ra  B e rn h a rd . G ryw a 
w  ang ielsk im  jęz.yku (którego się  prędko  
nauczyła) w tra jed jach  S zeksp ira , w d r a 
m atach i w  w yższej kom edji. D oskonałość 
i w dzięk  je j  gry je s t  n ieporów nany . W  c ią 
g u  la t kuku  sta ła  się  rów nież popularną 
w  A m eryce ja k  b y ła  i je szcze  będzie w  P o l
sce, spodziew am y się  bow iem , że po z e b ra 
niu w  bogatej A m eryce m ajątku  pow róci do 
b iednej P o lsk i, aby być zuow uż ozdobą sce
ny po lsk ie j. W  m aju  r. b. pani M odrzejew 
sk a  w y stęp o w a ła  w  teatrze « G rand  O pera 
H o u se*  w  M ilw aukee, stanie W isconsin , 
ja k  zaw sze z w ielkiem  pow odzeniem .

D ruga arty s tk a  polska pani Adolfina Z i-  
m ajer  od kilku  dopiero  m iesięcy je s t  w A m e
ryce  i g ry w a  w  niem ieckim  teatrze w  N ow ym  
Y orku . W y stąp ien ie  je j w operetce « P ie rś -  
cieri rodzinny  » m iejscow e dzienniki oceniły 
nad e r przychyln ie. P an i Z unajer m a n a 
zw isko niem ieckie lecz je s t P o lk ą , podobno 
także rodem  z K rakow a. Mąż je j  p . Z unajer 
w ystępow ał na scenach  p row incjonalnych  
po lsk ich  i był przez czas ja k iś  dy rek to rem  
w ęd ru jąceg o  tea tru . J e s io n  także P olak iem . 
T alen t Adolfiny Z im ajer je s t  zupełnie innego 
rodza ju  niż pani M odrzejew skiej. J e s t  to 
bow iem  ta len t kom iczny. P an i Z unajer je s t  
znakom itą w  w eso łych  kom edjach i w o p e 
re tkach . G łosik m a cienki ale m iły. G ra zaś 
je j  je s t na tu ra ln ą  i p raw d ziw ą a przytem  
niepozbaw ioną poetycznego w dzięku . P rzez 
la t k ilkanaście g ry w a ła  w tea trach  k rak o w 

sk im , lw ow sk im  i w arszaw sk im . N a u 
czyw szy  się po niem iecku, w ystępow ała  
n as tęp n iew  H am burgu, w  B erlin ie , w  W ied
niu iw  W ro c ław iu . N iem iecka k ry tyka uzna
ła panią Z im ajer za niepospolitą opere tkow ą 
a rty s tk ę . Z apew no to sam o co w szystk ich  
a rty stów  dram atycznych, śp iew aków  i m u 
zyków  sprow adziło  z E uropy  do A m eryki i 

anią Z im ajer skłoniło do podróży za O cean, 
y cz y m y je j tam  pow odzenia i pow ro tu  do 

k ra ju  z pełną  k iesą.
*

* •
Z S anockiego  donosi « Czas • : « Teini 

dniam i (w  połow ie m aja r . b .) zm arł w  T ar
naw ie g ó rn e j, parafii P o rażsk ie j, pow iatu  
L isk iego , w  5"2 roku  życia W ojciech B iskup , 
w łaściciel około 10 m orgów  gó rsk iego  g ru n 
tu. Pobożny ten i p racow ity  w łościanin  w y
m urow ał w łasnym  kosztem , to je s t ,  bez 
n iczyjej pom ocy, gdyż w łaściciel dóbr Izrae
lita u okolicznych o poinoc nie p rosił, kośció
łek  m ały, zaopatrzy ł takow y w e w szystk ie 
p rzybory  do odpraw ien ia nabożeństw a po 
trzebne i zostaw ił na u trzym anie kośció łka 
ob ligację na 150 złr. »

N iechże pam ięć p racow itego , pobożnego 
i ofiarnego polskiego chłopka w  czci potom 
nych pozostanie. K ościółek ten p iękną je s t 
po nim  p a m ią tk ą !

*

*  *

Z trzech zaborców  P olsk i, najm niej fortec 
w znieśli na polskiej ziem i A ustrjacy , bo 
obw arow ali tylko K raków  i P rzem yśl.

P ru sacy  o w iele w ięcej pow znosili fortec 
na polskiej ziem i, bo oprócz P oznania, z k tó 
rego  zrobili o lbrzym ią w arow nię, T orunia, 
G rudziądza i U jścia W isły , pobudow ali nie 
m ało fortów  w  ziem iach uaw niej od P olsk i 
odłączonych, m ianow icie też w  Szlązku.

M oskale je szcze  w ięcej niż P ru sa cy  for- 
ty łiku ją się  w naszych ziem iach. W  przew i - 
dyw aniu , iż p rzy jdzie na nich czas sp ra w ie 
dliw ego sądu , cucą exekucję zapadłego  na 
n ich  w yroku  w ypędzenia z zabranej n ie 
p raw n ie  ziemi, u trudn ić przez liczne w a 
row nie . W  ostatn ich  lalach oprócz k ilku  
m nie jszych  fortec na L itw ie i w K rólestw ie , 
obw arow ali nnasto Dubno na W ołyn iu  a 
w  około W arszaw y  oprócz cy tadelli, k tó ra  
sta ła  się  po lską B astyfją  (ale, o w iele o b 
szern ie jszą  i s traszn ie jszą  niż w ięzienie 
lrancuzk ie  zburzone przez w ielkąrew oluo ję), 
w ykończyli cz ternaście to rtów . Z w iosną r o 
ku bież. rozpoczęli budow ę cz terech  jeszcze 
fortów  od strony  po łudn iow o-zachodn ie j 
W a rsz a w y . S tolicę w ięc naszego k ra ju  za 
m ienili M oskale na w aro w n ię  p ie rw sz o 
rzędną. Modlin, D ęblin, B ob ru jsk , D yna- 
b u rg  i K ijów  w  osta tn ich  la tach  zostały  
rów n ież  w zm ocnione now ym i fortam i i w a 
łam i.

G roźne są i s traszn e  te  obw arow ania . 
P o d trzy m u ją  bow iem  siłę  najazdu  i w zm ac
n ia ją  państw o  niew oli. B yw ało  atoli ju ż  nie 
raz w  dziejach  narodów , że w ielkie arm ie i 
tw ie rdze  n iezdobyte nie były  zdolne u trzy 
m ać p ań stw a, ktoro straciło  rac ję  bytu  i stało 
się ciężarem  oraz zakałą lu d z k o śc i! R oz- 
luzow aue w ęzły w ładzy ro zsp rzęgają  się  
anarch iczn ie , e n e rg ja  g in ie , w ielk ie arm ie 
p rzepadają  a tw ierdze o tw ie ra ją  bram y 
p rzed  n iep rzy jacie lem .

R ew olucja  rozum nie k ie ro w an a , sp ro w a 
dza n iew yleczalną anem ję w  organizm ach 
najsiln iejszych  p ań s tw , żyjących zaborem . 

* 
m *

P an  M edina, b . gu b ern a to r w ysp  F ilip iń 
sk ich , znany z przek ładu  < Ulany » J .  1. K ra
szew sk iego , przetłum aczył także na h iszp ań 

ski języ k  « P an a  T adeusza ». P rzek ład  d o 
konany prozą, w yszedł w  M adrycie p. t . :  
E l  ultimo procedo en L ituania.

•
*  *

A ula w  Politechnice lwowskiej będzie ozdo
biona freskam i, w ykonanem i w ed łu g  szk i
ców  Jana M atejki. W  pracy tej, rozłożonej 
na cztery  lala, m ogą być w zięci do pom ocy 
także i uczniow ie k rakow sk ie j Szkoły  sztuk 
p ięknych . Jako h o n o rarju in  przyznał m in i
s te r ośw iaty  G autsch  — M atejce 20,000 zł. 
reńsk ich .

*  *
K s. huan Naumowicz, znany proboszcz 

unicki, p isarz  i ag ita to r w G alicji, p rzen iósł 
się  po p rzy jęciu  p raw osław ia  do R o ssji. 
R ząd carski dał renegatow i m ie jsce p ro 
boszcza na U krain ie , synod zaś p e tersbu rsk i 
m ianow ał go m issjonarzem  dla dyecezji k i
jo w sk ie j z p en sją  1800 rub li. N aucza obecnie 
R usinów , że są M oskalam i i po m osk iew sku  
p rzem aw ia i p isze.

*
*  *

W  W ied n iu  założone zostało now e polskie 
stow arzyszen ie  pod nazw ą Praca. Celem 
je g o  je s t  u trzym yw anie nauczyciela języ k a  
polskiego dla dzieci P o laków , zam ieszka
łych  w W iedn iu . S tow arzyszen ie to uzy
skało ze s trony  rządu  za tw ierdzen ie i od
było 21go m aja  r . b . w  res ta u rac ji p. A. Mią- 
czyńskiego ( z u m  rothtn  Bessel) p ie rw sze 
konsly tu jące  zgrom adzenie, na k tórem  w y 
b ran i z o s ta l i : G. Sm ólski p rezesem  ; D r. B. 
Z akrzew ski adw okat, zastępcą prezesa ; Ma
g iero  w ski u rzędnik  kolei p ań stw o w ej, d ru 
gim  zastępcą p rez esa ; W ł. C zerw ińsk i fa
b rykan t, sk a rb n ik iem ; Dr. Ehidich s e k re ta 
rzem . S tow arzyszenie to było bardzo  p o - 
trzebnem , bo przez u ła tw ien ie nauki języ k a  
polskiego dzieci polskie w W ied n iu  u ro -  
dzoue i w ychow ane, nie będą się  w y n ara 
daw ia ły . P odobne stow arzyszen ie  złożone 
z kobiet is tn ie je  w B erlin ie . Na w zór ich 
należałoby w e w szystk ich  m iastach  obcych 
liczniej przez P o laków  zam ieszkałych  tw o 
rzyć sto w arzy szen ia  dla u trzym yw ania  nau
czycieli języ k a  polskiego. W ied eń sk iem u  i 
b erliń sk iem u  stow arzyszen iu  życzym y p o 
w odzenia i w y trw a ło śc i. P rzez  w y trw a łe  
ty lko zabiegi i p racę , dochodzi się do zam ie
rzonego celu.

*
*  *

L udność W arszaw y  w e d łu g  sp isu  z dnia 
Igo  stycznia 1887 r. w ynosi pow ażną liczbę 
439,174 osób. W e d łu g  w jz n a ń : rzym sko- 
kato lików  m ężczyzn 125,083, kobiet 133,809 
ra z e m 258,892; — p raw o sław n y ch  mężczyzn 
7,108, kobiet 5,547, razem  12,655, w  tej 
liczbie objęci są  unici, k tó rych  rząd  do p ra 
w osław nych  z a lic z a ; p ro testan tów  mężczyzn 
8,020, kobiet 8,880, razem  16,900 ; orin iań- 
sko -g reg o rjań sk ieg o  m ężczyzn 2 7 , kobiet 
14, razem  41 ; m ojżeszow ego w yznanid  
m ężczyzn 72,166, kobiet 78,392, rażen i 
150 ,558; m ahom etańsk iego  m ężczyzn 78, 
kob ie t 42, razem  121 ; sta roob riadcow  m ęż
czyzn 43, kobiet 44, razem  87, — czyli r a 
zem  m ężczyzn 212,525, kobiet 226,649, a 
w  ogóle 439,174.

*
* *

P an i Sew eryna Duchińska  p isze w  « K ło 
sach » ;

« Jeszcze p rzed  la ty  k ilkunastu  m ałżonki 
ziom ków  naszych ani m yślały oznajm iać się  
z ich język iem . Ztąd w  m iodem  pokoleniu 
taka znaczna ilość P o laków , co nie um ieli 
ani m ów ić, ani m yśleć język iem  o jców , skoro  
ci oddam  pracy  na ch leb  codzienny, k sz ta ł-
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ceniem sw ych  dzieci w  rzeczach sw ojskich  
za jąć  się nie mogli. Cały trud  koło p ie rw 
szego wychow ania  spadał na m atkę i oto 
wiele  z dzisie jszych F rancuzek  zrozumiało 
ten swój obowiązek i postanowiły  go speł
nić. I t a k :

« W d o w a  po ś. p. L udw iku  Nabielaku  na
uczyła się  polskiego języka i w łada nim 
jak b y  go nabyła od dzieciństwa. Czcigodna 
ta  m atrona w  swoim czasie należała do w y 
ją tk ó w .  Księżna W ładysław ow a Czartoryska  
z domu ks. N em ours,  poszła za je j  przykła
dem i obecnie z dziećmi popraw nie  po pol
sku  rozm aw ia.  To samo Pani Gałęzowska, 
z domu Tam berlick, w yraża  się biegle j ę z y 
kiem naszym, lubo nigdy w  k ra ju  nie była. 
Nie sam e je d n ak  żony Polaków  uczą się n a 
szej mowy. Życzliwość dla języka  tak w zro 
sła, że rodowite Francuzki,  nieskojarzone 
węzłam i rodzinnemi z ziemią naszą, chętnie 
poznać go usiłu ją .  Tygodnik m ód  podał przed 
laty kilku w iadom ość o sta ran iach  panny 
L udw iki Rouher, zmierzających do naucze
nia się polskiego języka .  Córka znanego 
niegdyś ministra,  posiada wybornie kilka 
żyjących języków , między tymi polski, zdo
byty przy pomocy dobrze w  Paryżu  znanej 
w dow y po malarzu Szerm entow skim . T łu 
maczyła ona powieść p. Caro, oraz jedną  
nowelkę Orzeszkowej, w reszcie  ułożyła po 
polsku now elkę « Dosia », ogłoszoną s ta ra 
niem G regorow icza w  Przyjacielu  dzieci o 
sym patycznie przez ogół czytelników przy - 
ję tą .  Obecnie tłumaczy ona życiorys k ró 
lewny Ludwiki,  najmłodszej córki królowej 
Marji Leszczyńskiej a w kró tce  ma się zabrać 
do napisania większej powieści polskiej. — 
Księżna Czartoryska tudzież Pani G ałęzow - 
ska, są również uczennicami Pani Szerm en-  
towskiej.  W  ostatnich czasach kształciła 
ona hr.  Z am oyską  z domu Pelissier,  P annę  
Hugue, t łum aczkę Kraszew skiego i młodą 
A m erykankę Pan ią  Gibert, która w  dzien
nikach now o-jo rsk ich  p isu je  o rzeczach 
polskich.

t  Zajm uje  się niemi również Pani P ora-  
dowska z domu Margerita Gachet,  zam iesz
kała w  Bruxelli, gdzie d rukowała  w dzien
nikach przekłady nowel Sienkiewicza. Pani 
P o radow ska  przebywała czas ja k iś  w G a 
licji wschodniej i tam się bliżej z życiem 
R usinów  zapoznała a niedaw no na tle tein 
skreśl iła  powias tkę t l e  Pournesol», obecnie 
zaś przygotow ała d ru g ą  szerszych rozm ia
rów  p. t. t J a g a », która w krótce  ma się 
okazać w  druku .

« Do ostatniej epoki należą przek łady  Pani 
Tomaszkiewiczowej, w ydane  pod pseudony- 
mem Atalki, oraz P anny  Clement. P ierw sza 
przysw oiła  li teraturze francuzkiej poematy 
Lenartowicza, d ruga  powieści Chodźki. — 
E stre icher  w  bibliografii Kraszewskiego 
zre jes trow ał znaczną ilość je g o  powieści 
tłumaczonych na francuzkie, pomiędzy któ- 
remi je s t  kilka ow ocem  pracy rodow itych 
P aryżanek ,  co po długich studjach zdołały 
trudności m ow y naszej zwalczyć i zapano
w ać  nad nią do tego stopnia, że wniknęły 
w ducha w iekopom nego autora.

*

*  *

Arcyksiąże Rudolf, następca tronu au -  
s tr jack iego  po raz p ierw szy zwiedzi! Gali
cję. Do K rakow a przybył d. 28go czerw ca 
w raz  z żoną sw oją  arcyksiężną Stefanią, 
córką króla belg ijsk iego. Arcyksiężną zw ie
dziła tylko K raków . Dnia 30 czerw ca po je
chała do w ód m ineralnych  F rancenshadu , 
w  Czechach, nie j e s t  bowiem zupełnie zdro
w ą ,  — mąż zaś je j  następca tronu  ruszył 
dalej do Lw owa. P rzy jm ow any  był wszędzie 
wspaniale  z w ielką szczerością i ochotą.

Gdy naród polski w  dw óch zaborach w y 
stawiony je s t  na zagładę a system germ an i-  
zacyjny oraz moskalizacyjny rozwinął się 
w na js traszn ie jszy  ucisk oraz p rześ ladow a
n ie ;  w  zaborze aus tr jack im  używa w zg lęd
nej sw obody, posiada samorząd, język  pol
ski je s t  u rzędowym  w adm inistracji i w s ą 
dach, w ykładow ym  zaś w  szkołach i naro 
dowość polska posiada w  Galicji bezpieczny 
przytułek  oraz możność sw obodnego roz
woju .

W szy sc y  mówcy którzy do arcyksięcia 
przemawiali,  zwłaszcza też marszałek kra
jo w y  Jan hr. Tarnowski, rek to r  un iw ersy te tu  
Jagiellońskiego S ta n is ła w  hr T arnow ski, 
burm is trz  K rakow a Dr. Szlachtow ski, b u r 
mistrz L w ow a Mochnacki i wielu innych jak  
A r tu r  hr. Potocki — nacisk kładli na to, że 
naród polski wdzięcznym je s t  dynastj i H abs
b u rgów  za pro tegow anie  polskiej na rodo
wości.

W ie rn o ść  je g o  i miłość j e s t  więc dziełem 
rozumnej polityki, która przyznając praw a 
narodow e Polakom, zapewniła w  nich po 
słusznych p o d d a n y c h , gotowych bronić 
państw a austrjackiego a w  niein n a rodow e
go sam orządu przed zew nętrznym  n ieprzy
jacie lem .

Ogól polskiej ludności spodziewa się prócz 
tego, że dynastj a H absburgów  w  dobrze 
zrozumiałym w łasnym  interesie podniesie 
w  razie w ojny  z sąsiadami sp raw ę  polską i 
tym sposobem dopomoże Polakom do osw o
bodzenia się z pod ciężkiego ja rzm a.

O ile polityka po lsko-aus trjacka je s t  uza
sadniona w  nadziei oswobodzenia całej P o l 
ski, przyszłość pokaże; zaprzeczać' atoli 
istnieniu takiej nadziei,  byłoby to ubliżać 
Polakom, którzy się n igdy nie zrzekną sw o
je g o  p raw a  do p ań s tw ow ego  bytu.

Przy jęc ie  też św ie tne  w Galicji dawniej 
cesarza F ranciszka- Józefa, obecnie zaś jego  
syna arcyksięcia Rudolfa, nie je s t  bynaj
mniej zrzeczeniem się dążenia do niepodle 
głości Polski i h istorja oceniać j e  będzie nie 
tylko jako  akt wdzięczności za narodowy 
samorząd ale także jako  i ob jaw  nadziei 
oswobodzenia całego narodu przy pomocy 
Austrji .

P rzy jęc ie  Rudolfa w  rzeczy samej było 
serdeczne i wspaniałe . O pisyw ać go nie bę
dziemy. Nain się zdaje, że było ono nawet 
za nadto w spaniałe  i świetne. W id zą c  ten 
zapał i te wielkie tłum y wesoło  wita jące 
arcyksięcia, można było mniemać, że one 
w ita ją  króla polskiego.

Chcielibyśmy k ry tykow ać , lecz musimy 
być pobłażliwi. Galicja ująć sobie chciała 
i pozyskać przychylność przyszłego cesarza 
A ustr ji .  Czyż dziwić się tej chęci w  obec 
opłakanego położenia Po laków  pod rządem 
carsk im  i rządem  prusko-n iem ieckiin  ? R o 
dacy nasi p ragną  zapewnić nie tylko w  cza
sie obecnym ale i na przyszłość bezpieczny 
przytułek w  Galicji dla narodowości po l
skiej, w ięc korzysta ją z każdej okazji aby 
udow odnić  że potrafią za dobre dobrem 
płacić.

W olelibyśm y cokolwiek więcej skromno 
ści, wolelibyśmy, ażeby okazując się gościn
nymi, rodacy nasi unikali p rzesady w  oka
zyw aniu  wdzięczności oraz przywiązania i 
niezapominali, że tylko w łasnem u, polskie
m u królowi należy się od P olaków  przyjęcie 
pełne  ho łdów  miłości i zapału.

Ale, nie m am y serca k ry tykow ać  owej 
przesady, jakiej się dopuścili rodacy w  G a 
licji. N ieszczęście i niewola przedłużające 
się do n ieskończonością  n iezasłużone— nie 
tylko dem oralizują ale oszołamiają umysły, 
nie dopuszczając do ja snego  poglądu. N ie
szczęścia zaś i n iewola braci za kordonam i

pruskim i m oskiew skim , — odczuw ane są 
w  Galicji j a k  najsilniej.

Ażeby na obszarze Polski była choć jedna  
prow incja  sw obodna ,  w  której k rzep ićby  
się mogła narodow ość i p rzygo tow yw ać 
przyszłość niezależną — rodacy w  Galicji 
silą się na ja k  na jw iększe  okazyw anie  
wdzięczności i przywiązanie za udzielony 
im samorząd. Że, w  obec wielkiego za d a 
nia przyszłości, dopuścili się niepotrzebnej 
p rzesady  — nie dziwimy się i za złe im tego 
nie bierzemy.

Arcyksiąże Rudolf ze L w ow a pojechał do 
Tarnopola, ztamtąd przez Buczacz, S tan is ła
wów , Kołomyję na B ukow inę i do W ę g ie r .

Z podróży pa  Galicji był bardzo zado
wolony.

BIBLJOGRAPICZNE WIADOMOŚCI
— N iewątpliw ie jeden  z najznakomitszych 

polskich m atem atyków  Dr. K retkow ski we 
Lw owie,  ogłosił dw ie  prace naukow e z z a 
kresu  matematyki a mianowicie : \ )  O w y 
znaczeniu kuli przecinającej pod tym  samym  
kątem ilekolwiek ku l danych i o zagadnieniach 
podobnych; 2) O pew nych zagadnieniach geo- 
rnetrji kulistej.

— W y s z ła  we Lw ow ie 1887 r. b roszura  
napisana przez Józefa Zulińskiego pod ty tu 
łem « Ś luby króla Jana Kazim ierza i S tanów  
Rzeczypospolitej zaprzysiężone imieniem na
rodu przed  cudownym obrazem N . P . Ł aska 
w ej w katedrze Lwowskiej a dotyczące doli 
ludu pracującego oraz czci N . P anny jako  
Królowej Korony P olskiej do w ykonyw ania  
których to ś lubów , każdy miłujący Boga i 
Ojczyznę przyczyniać się winien.

Gały dochód przeznaczony na Dom O pieki 
dla sług pozbawionych p ra cy , który we L w o
wie w  roku  188(3 założył J ó z e f  Ż u /ińsk i, 
tw órca  S zk o ły  dla sług, is tn iejącej już  lat 
■kilkanaście.

W  tej b roszurze opisana je s t  h istorja , 
treść i znaczenie ś lubów  Jana  Kazimierza ; 
p rzedrukow ana Odezwa P o lek  do rodaków  
miłujących Boga i Ojczyznę, która w zywa 
do wykonania w spom nianych  ś lubów  przez 
pilne zajęcie się l u d e m , je g o  narodową 
ośw iatą i dobrobytem i do ustanowienia uro 
czystych obchodów rocznicy tych ś lubów  i 
ogłoszenia N. P .  Marji K rólową Polską.

Opisany je s t  dalej w b roszurze  p ierw szy  
obchód w e Lw ow ie 7go kw ie tn ia  i podane 
są s ta tu ta  Bractw a ślubnego, k tóre się w  tym 
celu utworzyło. B roszura zakończoną została 
p rzedrukiem  dw óch  p ie ś n i : Boże coś Polskę 
i Starodaum ą pieśnią do N . P anny.

Każdy który się in te resu je  sp ra w ą  w yko
nania przez naród ś lubów  Jana  Kazimierza, 
powinienby posiadać tę broszurę. Uważam y 
za bardzo ważne u tw orzenie  B ractw a ślub
nego, idzie tylko o to, ażeby to brac tw o  ro z -  
szerzonem było na całą P o lskę  i ażeby n a 
bożeństw a uroczyste w  rocznicę ślubów 
były wszędzie odpraw iane .

W  tym roku z pow odów  kościelnych n a 
bożeństwo we L w ow ie  odpraw ionem  zostało 
Ig o  kwietnia. Odbyło się ono bardzo  u ro 
czyście przy udziale wielkiej liczby publicz
ności.

P oniew aż członkowie B ra ctw a  ślubnego 
mężczyźni i n iewiasty  s ta rać  się m ają  o po 
mnożenie czci Boga i N. P an n y  jako  k ró lo 
wej polskiej ; ponieważ mają obowiązek 
pracować nad wyzw oleniem  ludu i popraw ą 
jego  d o l i ; poniew aż w reszc ie  powinni b rać  
udział i popierać wszelkie usiłowania pod-
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ję te  w  duchu  Bożym a dążące do moralnego 
i społecznego podniesienia  k las  p r a c u ją 
cych, w ypada  z tego, iż najużyteczniejszem  
i najw ięcej potrzebom narodu  w  obecnej 
chwili odpow iadającem  brac tw em  je s t  w ła ś 
nie to brac tw o , k tóre  wzięło sobie za cel 
zadosyćuczynienie uroczystym  ślubom Jana 
Kazimierza. P o w tarzam y  —  powinno być 
w  całej Polsce  rozszerzonem  !

—  W e  Lw ow ie  nakładem  autora  w yszło  
1881 r. dzieło p. t. R u ś  Chełmska od czasu 
rozbioru Polski, napisał ks. Emil Bańkow ski,  
były  kanclerz i p rofesor Sem inar jum  w  Cheł
mie. Je s t  to dzieło niezmiernie ważne. P o 
daje  bow iem  najdok ładn ie jsze  w iadom ości 
o stanie Unii, w  chwili gw ałtow nego  narzu
cenia schizmy Unitom chełm skim . Są w  niem 
wym ienien i w szyscy  księża dyecezji,  którzy 
w  w ierze  w y trw a li  i ci, k tórzy  j ą  z d ra d z i l i ; 
opisane są wypadki za rządów  Kuziemskie- 
go i innych b iskupów  w ydarzone  i wreszc ie  
zdrada ks. Popiela. Materjał to h isto ryczny , 
d rogocenny .

Za piękne to dzieło należy s ię k s .  B ańkow 
sk iem u wdzięczność i uznanie. W y g n a n y  
z Chełm a je s t  obecnie w  Galicji .

Dzieło p isane dobrze po polsku, nie tylko 
w ięc  treścią ale i formą za jm u je  czyte lnika .

NEKROLOGJA

W  m ieszkaniu  przy B u lw arze  Inwalidów  
pod num erem  20tym, um arł 22 czerw ca r. b. 
W ojciech K azim irski, przeżyw szy la t 79, — 
który  zasłynął jako  uczony orientalista.

Na karcie  pogrzebow ej,  k tórą  rozesłali 
przyjacie le  zm arłego , w ypisane zostało w  ten 
sposób je g o  n a z w is k o : W ojciech  ( A lb e r t) 
F elix-Ignacy de Biberstein K azim irski.

Biberste in  był to p rzydom ek  herbow y, 
którego zm arły  używ ał przy sw o jem  n a
zw isku  na żądanie m in is tra  francuzkiego, 
który ja k o  w aru n ek  przy jęcia  do służby rzą
dowej położył zm ianę czysto polskiego n a
zw iska.  Kazimirski niechciał zmienić s w e 
go nazw iska ,  —  lecz dodał do niego n ie 
miecki p rzydom ek. Sm utny  to fakt, który 
dowodzi b raku  odw agi w rządzie francuz - 
kim. Chciał uk ryć  przed naszymi w rogam i,  
że dopuszcza do swojej służby Polaków , 
k tórych pom oc była m u  konieczną. Bardzo 
mało p rzy ję tych  było do tej s łużby a pom ię
dzy przy ję tym i byli tacy, k tórym  polskość 
u k ryw ać  polecił. Sm utne to — powtarzam y.

Kazimirski W o jc iech  urodził się z staro-  
szlacheckiej rodziny w  Lubelskiem  w 1808 r. 
Kształcił się w  U niw ersy tecie  W a r s z a w 
skim . W  pow stan iu  1831 r. wziął udział.

Znał wiele języków  w schodnich,  zw łasz 
cza też arabski,  perski,  turecki i inne. P rzy 
ję ty  do s łużby w  m in is te rs tw ie  sp raw  z a 
g ran icznych  w e  F ra n c j i ,— m ianow any został 
w  1851 r.  t łum aczem  tego m in is te rs tw a  a 
w  1858 aw ansow ał na posadę sekre tarza  i 
szefa W yd z ia łu .  W  1869 otrzym ał order  
legii hono row e j.  Szach p ersk i  nom inował 
go w ielk im  oticerem orderu  S łon ia  i  Słońca.

Zasługi jego  naukow e są ważne. W y b o r 
nie prze tłum aczy ł z arabsk iego  na francuzki 
Koran. Dzieło to pod okiem au to ra  przeło
żone zostało także na polski język .  Koran  
w  przekładzie francuzkim miał od r .  1840 
do 1865 sześć w ydań . W y d a ł  także Słow nik  
arabsko-francuzki (1840), k tó ry  następnie 
uzupełn ił  Słow nikiem  żeglarskim  i wojsko - 
w y m ( 1860). P racow ał  z Rope low sk im  nad 
s ło w n ik iem  polsko-francuzkim  i francuzko- 
polskim , w ydanym  w  P aryżu  1834 r .  i p r z e 
d rukow anym  wielokrotnie. Był w sp ó łp ra 
cow nikiem  Encyclopedic nouvelle R eynauda

a w  1846 w y d a ł  pow ieść  w schodn ią  E n is -  
el-D jelis. Z persk iego  na polski p rze t łu m a
czył Ogród różany, dzieło s ław nego poety 
persk iego .

Jako  w ysłużony em ery t mieszkał w  P a 
ryżu.

Był członkiem Towarzystwa historyczno
literackiego i Towarzystwa  « Czci i  Chleba, r, 
Zapew no pozostały po nim w  rękopiśm ie 
przekłady z w schodnich  języków .

t
Dnia Igo  kwietnia r. b. u m arł  w  Paryżu  

Dr. m ed. H ipolit M atuszewski, w e te ran  n a 
rodowej sp raw y .  Nazwisko jego  zna jdu je  
się w  Spisie emig ra c ji po lskiej Krosnowskie- 
go (Almanach historique ou Souvenir  de 
1’em igration  polonaise p a r  le comte de T a-  
basz K rosnow ski ,  L ieu tenant-Colonel,  P a 
r is ,  1846.)

Hipolit Matuszewski urodził się w e  L w o 
w ie 7go s ie rpnia 1805 r .  W  w o jsku  po l-  
skiem dosłużył się walcząc w  1831 r. z Mo
skalam i stopnia m ajora. Służył zaś w  12tym 
pułku  piechoty lin jowej.  Jako  doktor  m e
dycyny u trzym yw ał się na em igracji z p ra 
ktyki lekarsk ie j.  U m iera jąc  pozostawił m a 
ją tk u  50,000 franków.

Sąd lw ow ski zawiadomiony przez w ładze 
francuzkie o je g o  śmierci i spadku ,  w ezw ał 
przez dzienniki osoby m ające p raw o  do 
sukcesji  po Matuszewskim, aby w  obec tego, 
że rodzice i k rew ni zm arłego są nieznani, 
nadesłać mu zechcieli m e trykę  urodzin M a
tuszew skiego.

Z tego ogłoszenia j e s t  widocznem, że Dr. 
M atuszewski um arł bez testam entu  ja k  wielu 
innych w ete ranów , którzy żyjąc w  odosob
nieniu od swoich rodaków , są w yzyskiw ani 
przez obcych, którym zaufali. Czyż Dr. Ma
tuszew ski nie miał przyjaciół i znajomych 
rodaków , którzyby m u przypomnieli św ięte 
obowiązki w  obec Ojczyzny i wielkie po 
trzeby narodu  polskiego i je g o  osw obodze
nia? Zapisując kapitał swój mozolnie zapra
cow any na polskie inslytucje w  em igracji ,  
ja k  np. na Muzeum Narodowe w< Rappersw ylu, 
lub na S zk o łę  Polską na B atiniolu  albo na 
Z a k ła d  św. Kazim ierza w P a ryżu  a zwłaszcza 
też na na jw ażniejszą  i najpo trzebnie jszą  dla 
Polski instytucję Skarb  Narodowy  albo Bank  
ratunkow y w Poznaniu, — byłby zapewnił 
sw o jem u  kapitałowi najlepszy użytek, ochro
nił go od zm arnow ania  ; byłby pam ięć sw oją  
uczynił jeszcze szacow n ie jszą ;  nazwisko 
sw oje  przekazał najodleglejszej potomności 
i do zasług żołnierza polskiego dołączył za
s ługę  obywatela , p rzysparzającego  Polsce 
mocy i pomnażającego środki oswobodzenia 
na rodu  z ja rzm a.  Ci polscy weterani,  co nie 
m ając  k rew nych  um iera ją  bez testamentu , 
zam iast w łasny  naród wzbogacić  owocami 
oszczędnego życia, w zbogaca ją  n ieprzyjazne 
nam  rządy. B ą d ź m y  przew idu jącym i gospo
darzam i i dobrymi Polakam i n a w e t  w  chwili 
ś m ie rc i !

+
M ichał Rola R ó życk i urodził się w  r .  1806 

w e  wsi W ło ch y  pod P ińczow em , w  w o je 
w ództw ie  K rakow skiem . W  r. 1829 zapisał 
s ię  na U niw ersy te t  W a rs z a w s k i .  W  czasie 
zaś  lis topadowego powstania wstąpił  w raz 
z innym i uczniami U niw ersy te tu  do g w ard j i  
honorow ej dykta tora  Chłopickiego, z której 
przeszedł do 9go pu łku  piechoty w  stopniu 
podchorążego. W alczy ł pod rozkazami sw e 
go blizkiego k rew nego  jenera ła  Samuela 
Różyckiego. W  bitw ach  w ielokrotnie dał 
dow ody zdolności i odw agi.  Za odznaczenie 
się aw ansow any ,  dosłużył się stopnia p o 
rucznika i ozdobiony został krzyżem złotym 
V ir tu ti m ilitari. Po  upadku  pow stan ia  p rz e 

chow yw ał się ja k iś  czas w  Galicji u swojej 
familii. Na em igracji  zamieszkał początkowo 
w  T ournon  (Ardeche), później osiedlił się 
w  P u y  (Haute-Loire) ,  gdzie będąc urzędn i
kiem banku, u trzym yw ał jednocześnie  książ
ki rachunkow e najp ierw szych  dom ów  h a n 
dlowych. Ożeniony był z Chądzyńską, P o lką,  
w  całem słowa tego znaczeniu , obdarzoną 
wielkim ta lentem muzykalnym , k tóra  w  ary- 
stokratycznem  tern mieście da jąc  lekcje 
fortepianu, przysparzała dobrobytu  dom ow i. 
Dom Różyckich słynął z polskiej gośc inno
ści. Młodzi em igranci znajdowali w  nim do
b rą  radę, pomoc i pociechę. Różycki dorobił 
się dość znacznego m ają tku  a w ierząc w  for
tunę Francji ,  umieścił swój kapitał w  p a 
pierach m exykańskich . Gdy atoli w y p ra w a  
do Mexyku nieudała się, papiery  upadły  
w  sw ej w artośc i i Różycki stracił cały sw ój 
kapitał. Nie stracił je d n ak  odw agi,  ow szem  
mężnie wziął się do pracy dla utrzym ania i 
w ychowania dzieci.  Żona um arła  m u 1871 
roku. W  1879 r. w ydał jedną  z córek za p. 
G. Zorewicza, u rzędnika kolei żelaznej w  St. 
E tienne (Loire). Sam się także przeniósł do 
tego miasta , następnie zaś do Paryża ,  gdzie 
zamieszkiwał przy sw oim  synie Felixie, p ro 
fesorze. W  je g o  domu um arł  30 m aja  1887 r.  
otoczony liczną rodziną, której zostawił pocz
ciwe, dobrze zasłużone, nieposzlakowane 
imię polskie.

CIĄG DALSZY SKŁADKI 

na « Skarb  Polski >»

Polacy z Kain. S. (C h .)   fr. 57
Z ostatniej l i s ty ................... fr. 922

Razem fr. 979 »

W Y JD Ą  N IEB A W EM

SZKICE
A D A M A  S Z Y M A Ń S K I E G O  

( z e  w s p o m n i e ń  s y b e r y j s k i c h )

Nadsyłający rs. 1 w pros t  na imię autora , 
o trzym ują  egzem plarz Szkiców bez k o sz 
tów przesyłki pocztowej.

Adres  au to ra :  S ta tion  S trie litza , gouv. de 
Kostroma, arrond. de Varnavine (Russie).

w  W y s z ła  z d ru k u  broszura trzyarku- 
szow a in-8° pod tytułem : Rzecz o obro
nie czynnej i o Skarbie Narodowym
(napisał Z .  F. M .) Cena 50 cent. (z p rz e 
syłką 60 ct.) S przeda je  się na rzecz S ka rb u  
Narodowego w d rukarn i  polskiej Adolfa 
Reiffa w  P aryżu ,  jako  też w  T ow arzys tw ach  
polskich w  Szw ajcar j i .

PRAW DZIW E P II1 IM I  MORISONA
P .  A R T H A U D  M O U L I N

N ajlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e w szelkich  
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, l iszajach,  w yrz u ta ch  s k ó r 
nych i zepsuciu  krw i.

Skład g łów ny  w  P a ry ż u  u p .  A rthaud  
Moulin ap tekarza ,  30, r. Louis le Grand.

Le proprić ta ire-gćran t: A. R E IF F . 

D r u k .  polska A. Reiffa, i ,  rue du Four.


